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1. Husarz. 3. Kozak. 2. Towarzysz pancerny.

Wojsko w dawnej Polsce.
Nie było z początku innego prawie wojska 

w Polsce, jak  pospolite ruszenie; później, w na­
głych tylko i ciężkich zwoływano je  przygo­
dach : Szlachta natenczas w granicach Rzpltey, 
póki ją  król nie rozpuścił, służyła bez żołdu; i

dopiero za wyprowadzeniem jej za granicę po­
bierać go zaczynała.

Jak gdzie-indziej, tak długo i u nas, na jeź- 
dzie zakładała się cała potęga wojenna. Jazda 
u nas była trojaka: H u s s a r z e ,  P a n c e r n i  i 
Ko z a c y ,
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Hussarze sk ładali najcelniejszą część wojska  
polskiego. Dla świetności i przepychu zbroi, 
•wyboru koni, sama tylko nąjmajętniejsza szlachta 
służyć w  niej mogła. Ronie ich tureckie albo 
natolskie, po dwieście niekiedy dukatów płacone 
b y ły . R ażdy Towarzysz służył na pięć koni; 
to jest własnym kosztem, prócz siebie, czterech 
szeregowych, czyli jak icli zwano, pocztowych  
utrzym ywał. Tak więc Stokonńa Chorągiew, 
dwudziestu tylko towarzyszów liczyła.

H ełm , świetny stalowy Bechter, czyli Rirys, 
takież naramienniki, rękawice i nagolenniki skła­
dały ich zbroje. U  boku zakrzywiona szabla, 
do cięcia i rąbania; pod lewem kolanem przy­
mocowany do siodła pałasz, na pięć stóp długi, 
czworograniasto kończaty, ze spodem rękojeści 
płaskim, dia tem silniejszego przebicia, leżącego 
już na ziemi nieprzyjaciela; nadto czworogrania­
ste ostre młotki ze stali, z długą rękojeścią, dla 
rozbijania żelaznych pętlic i śpięcia zbroi, sk ła­
dały oręż Hussarzy. W  ręku dzierżeli kopiją na 
19 stóp długą, wydrążoną od "końca aż do ręko 
jeści, reszta z pełnego drzewa. Na końcu kopii 
u ostrza, powiewały chorągiewki dwóch odmien­
nych kolorów, na cztery lub pięć łokci długie, 
dla strachania ich szelestem nieprzyjacielskich 
koni. —  Na plecach sp ływ ały im z tyłu dwie 
tygrysie, lub lamparcie skóry; od barków wyno­
siły  się do góry orle lub sępie p ióra; w  srebro 
oprawne, zarówno chrzęstem swoim i konie i 
nieprzyjaciół trwożące. Srebrne poztacane strze­
miona i wędzidła, bogate rzędy, kończyły wspa­
niałe uzbrojenie Hussarza, który, abv taki cię­
żar dźwignąć, już tem samem pleczystym i w y­
sokim być musiał. Na tej to jeździe polegały 
wszystkie siły , cała ufność wójsk polskich. Ta 
nie tylko nieprzyjacielską jazd ę, lecz głębokie  
piechoty hurmy łam ała i rozbijała.

Druga lżejsza nieco, lecz podobnież z maję­
tnej szlachty złożona jazda, zw ała się P a n c e r n a .  
B e a u  p l a n ,  który w wojsku naszem pod trze­
ma służył królami, w  tych ją opisuje wyrazach, 
W  dziele swem pod tytułem „opis Ukrainy.“  —  

„Duczyński Rotmistrz Pancerny tak był ubrany: 
Z ramienia przez pancerz w isiała szabla; na g ło ­
w ie misiurka, (rodzaj niskiego hełmu) z której 
spuszczona siatka żelazna, zakrywała część twa­
rzy, kark, ramiona i plecy. Na ramionach w i­
siał sztuciec, (strzelba) albo też łuk i kołczan. 
U  pasa zawieszona była czarka do w o d y ; sztu­
ciec z łyżką, widelcami i nożem; zgięty skórza­
ny worek do czerpania wody i pojenia koni; 
worek drugi do chowania rzeczy; kańczug i pęk 
jedwabnych sznurków, na pół palca małego gru­
bych, służących do krępowania jeńców . W szy ­
stko to przywiązane było u pasa po prawym boku. 
Na lewym  zaś w isiały pęta, narzędzia do spra­
wowania koni i kubeł. Prócz tego ładownica i 
pistolety.£<

Podobni tej jeździe byli Pietyhorey w W . 
X . Litewskiem.

Trzeci, rodzaj jazd y , którą posiłkową nazwać 
można, złożony b ył z Z a p o r o z k i c h  R o z a -  
k ó w . Znaczne oni i ważne, osobliwie za króla 
Stefana i Zygmunta III królestwu polskiemu 
oddawali usługi. Zbierało się ich niekiedy do 
3 0  tysięcy. Lud w ytrw ały, przebiegły, zimna, 
trudów i głodu cierpliwy. Nieraz lekką nasza 
jazdę, nazywano także Rozakami. Prawdziwi 
Rozacy, na wzór Tatarów, uzbrajali się lekko. 
Ronie ich szybkie, zwinne i do prędkich utarczek 
zdatne. Siodła i strzemiona tak urządzone, iż się 
na wszystkie strony obracać, i- dzid albo luku, 
ze wszelką łatwością używać mogli.

Od gradu w ypuszczonych strzał zaczynają 
sw e bitwy. Szable ich zakrzywione, przy krót­
sze dzidy; w  ustaw nych z Tatarami w alkach, 
przelatując nieprzejrzane Ukrainy step y , całą 
skromną swą żywność wożą przy sobie. W  nie­
wielkich z tylu konia jukach , kładą suchary, 
w ędzonkę, i sól z pieprzem zmieszaną: prócz 
tego każdy opatrzony jest w  siekierkę, w hubkę 
i krzesiwo, aby, gdy zwierzę jakie, którego peł­
no w tych stronach, ubić się zdarzy, zaraz je  
poćwiertować i upiec mogli. Niekiedy R ozacy  
służyli i pieszo.

Przodkowie nasi polegając całkiem na jeździe, 
w  dawniejszych wiekach, mało co własnej uży­
w ali piechoty, lecz w  potrzebie zaciągali ją z 
W ęg ier , Niemiec, C zech, a niekiedy nawet ze  
Szkocyi.

W ojska regularnego, jak niegdyś w  całej 
Europie, tak też i w  Polsce nie było. Pierwszy 
z mocarzów Europejskich Raról V II. król bran- 
cuzki, w  roku 1445 spisał i utrzymywać zaczął, 
wojsko ciągle trwające, ziozone z 9000 jazdy, i 
16000 piechoty. U nas dopiero za Zygmunta 
Augusta roku 1562, na Sejmie Piotrkowskim dla 
oparcia się najazdom tatarskim, uchwalone zostało  
wojsko regularne, c z y l i  k w ar ci  an e ,  bo na 
utrzymanie jego wyznaczono czwartą część, czyli 
kwartę intrat, z dóbr królewskich i starostw.

Liczba tego wojska, połączywszy z niem na­
wet chorągwie, które możniejsi przystawiali ko­
sztem swoim, szczupłą się wyda w porównaniu 
z wojskami, które za naszych czasów mocarstwa 
w pole w yw odzą. R ról Stefan Batory, w  woj­
nach M oskiewskich, nie miał z sobą i 40000 . 
Chodkiewicz na wyprawie Okocimskiej nie w ię­
cej go liczy ł. Rról Jan,  we  30000  W iedeń  
od Turków uwolnił. —  Zważać jednak należy, 
że i inne mocarstwa, dopiero od Ludwika X IV . 
czasów , znaczniejsze regularne wojska utrzymy­
w ać zaczę ły .“  —  * O.

O b r a c i a c h  c z e s k i c h .
( K o n i e c  )

U siłow ali wprawdzie Biskupi Poznańscy, po­
łożyć tamę szerzącej się herezyi, wznowili nawet 
inkwizycyą ś. ale ich usiłowania rozbiły się o 
wolność i potęgę szlachty. Już bowiem na sej­
mie Piotrkowskim rozstrzygnięto w  Polsce ewą
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ważną kw estyą,  ze w ładza  duchowna nie ma 
p raw a odsądzania od czci i wymierzania kar  k ry ­
minalnych (Orzechowski).  Zygmunt stary przez 
wrodzoną swemu sercu ludzkość i szlachetność, 
w zd ryga ł się od prześladowania swych podda­
nych, a syn jego Zygmunt August,  widocznie zda­
w a ł  się sprzyjać nowej nauce. Okoliczność ta 
wyjaśnia n a m ,  dla czego, pomimo natężonego 
usiłowania katolickiego duchow ieństw a, rząd nie 
przedsiębrał żadnych energicznych kroków, do 
przytłumienia w pierwszych zarodkach szerzącej 
się nauki, aż ta tak się rozkrzewiła, że po śmierci 
Augusta różnowiercy, z których już prawie cały 
senat,  a w  znacznej części izba poselska były  
złożone, zjechawszy się na sejm konwokacyjny 
1573, spisali ów pamiętny akt,  iż nikt o wiarę 
nigdy prześladowanym być nie miał. A rtykuł 
ten do paktów konwentów  włożony, i nawet przez 
niektórych biskupów podpisany, był dowodem 
przewagi wtenczas Dyssydentów, ale oraz tole- 
rancyi i wyższego oświecenia w narodzie.

Pomimo tego jednak  zbierała się nieznacznie 
burza nad głowami Dyssydentów. Duchowień­
stwo katolickie, gdy mu miecz na sejmie Piotr­
kow skim z ręku  wytrąconym został, wzięło się 
do walki umysłowej. Tym  końce,m H o z y u s z ,  
sprowadził ów nieprzełoinny falanx Rzymskiego 
•kościoła, to jest z a k o n  J e z u i t ó w  15G6. Le­
dwo Jezuici pewną nogą w  Polsce stanęli,  zaczęli 
się zaraz krzątać około wykonania swych dale­
kich zamiarów : pozakładali szkoły i używali 
wszelkich środków", aby tak pospólstwo, jako  i 
możniejszych ku sobie pociągnąć. IJkladność i 
pew na słodycz w  obcowaniu, jako  też głęboka 
nauka niektórych człpnków ( I le rb es t ,  W u jek ,  
Skarga, Sarbiewski) zjednały im serca wszystkich. 
Umieli oni w kradać się w  łaski nawet samych 
znakomitych Dyssydentów , aby do swych szkół, 
pozyskać ich dzieci, które tutaj kształciły się na 
gorliwych obrońców katolickiego kościoła. „ T y m  
końcem zaprowadzili zwyczaj miewania w  ko­
ściele dw a razy do roku publicznych dysput w 
materyi religijnej. Propozycye do tych rozpraw 
drukowane, rozselali po uczonych katolikach i 
Dyssydentach. Ostatni z gorliwości religijnej sta­
wali zwyczajnie na terminie, i lubo nie przeko­
nani, zawsze atoli przegadani byli. Jeżeli nikt z 
teologów Dyssydeńskich nie. stanął na dysputę, 
natenczas miejsce jego zastępował Jezuita, albo 
uczeń z klass wyższych. Pospólstwo nowością 
nęcone, cisnęło się hurmem na te teatralne,  nie 
znane dotąd widowiska, a nieznająć rzeczy, p rzy­
klaskiwało mniemanym zwycięzcom.“  —  Sposo- 
biac tym sposobem Jezuici młodzież na szermie- 
rzów wiary, i zapalając po ambonach pospólstwo 
fanatyzmem religijnym, rzucili pomiędzy naród 
pochodnią niezgody, z której za ją ł  się straszliwy 
pożar, a wreszcie upadek państwa.

Postrzegli rychło Dyssydenci grożące im nie­
bezpieczeństwo, i tysiączne czynili usiłowania, 
aby mu wcześnie zapobiedz. Będąc na tyle roż­
nych wyznań  rozstrzeleni, postanowili najprzód

połączyć się w ęzłem  jedności. Pierwszą do tego 
podał myśl Felix Krucygier z Szczebrzeszyna, 
K a lw in ;  b rac ia  Czescy skwapliwie ja pochwy­
cili. Jakie ich były w  tej mierze przedsięwzię­
cia, jak  wielkie do zwalczenia trudności, k tó­
rych doznawali, nie tylko z strony katolików, ale 
i współ w ierców, mianowicie wyznania Luter- 
skiego, nieznajacego swego interessu, i zawsze 
się tylko na Witembergę oglądającego; j a k  z po­
święceniem nawet niektórych swych dogmatów 
wiary ,  narodową, że tak powiem, chcieli utwo­
rzyć hierarchią kośc ie lną: to wszystko z naj­
w iększą dokładnością na autentycznych oparte do­
wodach, obszernie w sametn dziele znajdziesz w y ­
łożone. Ztąd  w ypłynęły  owe liczne zjazdy dys- 
sydentskie, ztąd owe sławne w  dziejach kościel­
nych synody w  Koźminku, Sandomierzu, Toru­
niu i t. d. ztąd naw et porozumiewanie się z grec- 
kietn wyznaniem u xiecia Ostrogskiego. —

'Ale nic już  nie zdołało odwrócić grożącej bu­
rz y :  Jezuici opieką Zygmunta III. zasłonieni, naj­
przód na słabszą uderzyli stronę, i zaczepili mniej 
św ia tłe  wyznanie greckie. Zaczął się ten dramat, ty­
siącem nieszczęść dla kraju brzemienny, od prologu 
unii greckiej 1595, rozwinął się komicznem pod­
sunięciem fałszywych Dymitrów, a rozw iązał się 
tragicznie odpadnięciem Ukrainy, pożogą tylu miast 
i mordów od siczy Chmielnickiego zrządzonych.

J u ż  też  i  D y s s y d e n c i ,  l e k k i e m i ,  jak  się w y r a ż a  
a u t o r  o s ła b ie n i  h a r c a m i ,  n ie  b y l i  w  s ta n ie  o p rzeć  się 
c o raz  b a rd z ie j  w zras ta jące j  p rzew adze J e z u i tó w ,  w k r ó t  
ce n a  w s z y s tk i c h  p u n k t a c h  p rz e ła m a n i ,  s n m t n y  wy* 
s ta w ia l i  o b r a z  n i e d o b i t k ó w ,  k t ó r z y  częścią z k r a ju  w y "  
p a r c i  ( S o c y n ia n ie  1658 w y w o ła n i ) ,  częścią u p o k o rz e n i*  
c o ra z  p rz y k rz e jsz e  z rąk  zvvy.c ężey p r z y jm o w a ć  ntu* 
s ie l i ,  w a r u n k i .  N a jp r z ó d  o d  b o k u  k ró la  i s e n a tu ,  po-* 
tern  z izby  p o s e l s k i e j  w y k l u c z e n i ,  nareszc ie  z w s z y ­
s tk i c h  d o s to jeń s tw  i p r a w  o b y w a te l s k i c h  w y z u c i ,  do  
o s t a tn i e j  ro z p a c z y  p rz y  w i e d z e n i , z n i e p r z y j a c i ó ł m i  
p a ń s tw a  łączyć się  zaczęli  P r a w d a ,  że z d r a d y  k r a j u  
n ic  w  oczach  h i s t o r y i  u n ie w in n ić  n ie  m o ż e ;  a le  b ia d a  
f a n a ty z m o w i ,  k ló iy  z a p a m ię ta łe m  za ś le p ie n ie m  s ta je  się 
jej p ie rw sz ą  p r zy czy n ą .  A tak  k r a j ,  k t ó r y  w  czasie 
k r w a w y c h  w o j e n  r e i i g i m y c h  w  E u r o p i e  dał  c h l u ­
bny p rzyk ład  w y ż s z e g o o św ie c e n ia i  t o l c r a u c y i ,  w p o s tę p i e  
czasów, g d y  już w s z y s tk im  o tw o rz y ły  się oczy  i  w s tydz ić  
się, że tak p o w i e m ,  zaczęto k r w a w y c h  z a p a s ó w ,  u  nas p o ­
ci u •zezem p rzez  Je z u i to  w  zapa leńc y ,  w y s ta w ia l i  s to sy  d la  
h e r e t y k ó w ,  b u r z y l i  z b o r y ,  n a p a d a l i  na  s p o k o jn y  c h  tnie* 
sźkańców, i s k o ń c zy l i  na o k r o p n e j  scen ie  to ru ń s k i e j  1724i 
k tó r a  ca ły  n a r ó d ,  n ieg d y ś  tak  w o lu  o my s iny ,  w oczach ś w i a ­
t ł y c h  e u r o p e j s k i c h  m o c a r s t w o h y d z i ł a ,  i p o d a ła  d o ść p o -  
z u r n y  p r e t e x t  m iesz an ia  się w s p ra w y  v\ e w n ę u z n e  k r a j u .

Z  tych  k i l k u  r y s o  w g ł ó w n y c l r w i d z i  k a ż d y ,  jak  p r z e d -  
m i o t ,  k tó r e m u  a u t o r  p i ó r o  s w o je  p o ś w ię c i ł ,  w a ż n y m  je s t  
d la  d z te |ó w  p o l s k i c h .  T y m  w ię k s z e j  n a b i e r a  w ar tośc i  
d la  l ic z n y c h  rz a d k ic h  h i s t o r y c z n y c h  a u t e n t y k ó w ,  k tó r e  
P. Ł u k a s z e w ic z  w czasie s w e j  n a u k o w e j  p o d ró ż y ,  k o ­
sz tem  I l r a b .  E d w .  K acz yńsk iego  o d b y te j ,  p ie rw s z y  raz  
n a  j a w  w y d o b y ł ,  i o d  zu p e łn e j  z a g ład y  oca l i ł .

W i a d o m o  m im  prócz  te g o ,  że a u t o r  p r a c u je  nad  k r o n ik ą  
m ia s ta  P o z n a n ia .  S zczeg ó ln ie jsze  j e g o  u s p o s o b ie n i e  do  
h i s to r y c z n e g o  z a w o d u ,  k tó r e g o  tak w  W ia d o m o ś c i a c h  o 
D y s s y d e n t a c h  w  P o z n a n iu  w  ro k u  1S32 w y d a n y c h ,  jako 
leż w  ni n ię jszem  dz ie le  c h l u b n e  z łożył  d o w  o d y ,  j e s t  n a m  
r ę k o jm ią ,  że k r o n i k a  tej s t a ro ż y tn e j  V V ie lko- l’o lsk ie j  s to ­
l i c y ,  będzie  w  ręk u  n i e  ty lk o  m iesz kańców  P o z n a n ia ,  ale 
n a d t o ,  u z u p e łn ia ją c  dz ie je  całego n a r o d u ,  a t o r y c h  to m i a ­
s to  by ło  t e a t r e m ,  w  r ę k u  k ażdego  o d o m o w e  rzeczy d ba ją ­
cego  ro d a k a ,  A . P .
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rogu

Z a m e k  Ł ę c z y c k i .

Jak  wdelo w ładny Rzym szczyci się Augustem, 
k tóry  miasto to m u ro w a  n em  znalazłszy, m a r -  
m u ro w e m  chciał po sobie zostawić; tak podo­
bnie wspomina historya polska K a ź m i e r z a ,  co 
nędzne lepianki w  piękne zamienił grody. W ojny 
i  nieszczęścia różne, niepozwoliły następcom w  
ta k  chlubne wstępować ślad y ; legły w  gruzach 
staraniem Kazimierza wzniesione miasta i waro­
wnie, a pozostałe tylko ruiny przypominają bło­
gie panowanie króla chłopków. Rycina powyż­
sza wystawia nam szczątki zamku Łęczyckiego, 
dzieło tego wielkiego Monarchy.

Ł ę c z y c a ,  główne miasto obwodu Łęczyc­
kiego, w  Wojewódzctwie Kaliskiem, było da­
wniej stolicą W ojewództwa tegoż imienia, zło­
żonego z powiatów Łęczyckiego, brzezińskiego, 
orłowskiego i Inowrocławskiego. Jest to miasto 
starożytne, albowiem już  w  roku 1179 odprawił 
się tu za panowania Kazimierza II. (spraw iedli­
wego) yjazd, na który zebrali się xiążęta Szląscy, 
biskupi i  szlachta, w  celu zniesienia w ielu na­
dużyć i gw ałtów  wyrządzonych w łościanom ; 
Rzeka B zu ra , oblewając miasto od wschodniej 
strony, tw orzyła niedostępne b ło ta: te zalane na 
wiosnę wodą, przedstawiały Łęczycę, jakoby na 
Wyspie wznoszącą się, a wyziewy mgliste z błót 
W  jesieni, niezdrową ją  czyniły; w  nowszych 
czasach kanałam i wybitemi i  usypanemi świeżo 
groblami, osuszono b io ta ; co wiele do podźwi- 
gnienia miasta przyłożyło sio.

Kaźmierz W . chcąc Łęczycę zabezpieczyć od 
nieprzyjacielskich napadów, jak ich  w roku 1294 
od Litwinow', a w  roku 1300 od Czechów do­
znała, obwiódł ją  mureirr wysokim i mocnym,
zamek, w  
błotami 
zamieszek 
i  wieża

miasta na wzgórku, nad samenii 
wystawiony, lecz podczas 

zrujnow any, odbudował 
wzmocnił, przez co miasto

*) O p i s  Ł ą rz y c y  przez- W .  TT. G.rwareckieETo. 
•Łalcudarzy k  p o l i i y c z n y  n a  r o k u  l S 3 i  w  W a rsz a w ie .

ozdobił i obronniejszem uczy­
nił. O taczał go mur znacznej 
grubości, podwójny (pomię­
dzy którego ścianami, aezzblizó- 
nemi do siebie przejść wygo­
dnie około zamku można było), 
i przekop głęboki, wodą na­
pełniony, dzielący go od mia­
s ta , ze strony którego jedna 
tylko brama sklepiona w iodła 
do zamku. Most na fossie by ł 
zwodzony; a wieża o 3 pię­
trach, GO łokci w ysoka, a 40 
obwodu mająca, szcześciobocz- 
na, nadaw ała muji&stać wspa­
n iałą i zarazem groźną. W e­
wnątrz zamku były naokoło 
mieszkania, których dotąd nie­
zatarte są ślady.

W  dziedzińcu zamkowym, 
4000 łokci kw adr, obwodu 

mającym, była studnia znacznej głębokości, dziś 
zaniedbana. W  roku 1790 upadły inury mie­
szkań, dawnością zwątlone, i tylko ich szczątki, 
ja k  rysunek pokazuje, pozostały. M iała istnieć 
galeiya od zamku do kościoła X X . Dominika­
nów. W środku obszernego dziedzińca w ysta­
wiono w- czasie Pruss południowych procho­
wnią z muru sklepioną, i urządzono w mitrach 
pozostałych zamku m ieszkania 'd la urzędników': 
dziś wszystko zniszczone smutny przedstawia 
widok.

B yw ał zamek Łęczycki czasowem mieszka­
niem xiążąt polskich, a szczególniej linii xiażat 
Łęczyckiclr, biorących początek od Konrada I.': 
później był składem akt ziemskich i grodzkich, 
miejscem obrad sejmowych i syhodów, postra­
chem dla zbrodni, obroną miasta, a niekiedy przy­
czyną złej jego doli, gdy naje-zdnicy. opuściw­
szy miasto, w  mlirach zaniku szukali dla siebie- 
ocalenia. — W  czasach, gdy wierzono w  duchy i 
kiedy utrzymywano, iż w każdym pustym gma­
chu coś .przeszkadzało, w  zwaliskach zamku i 
na przyległych błotach m iał przemieszkiwać, po­
dług podań ludu, sław ny Boruta, który rozmaite- 
przybierając na siebie postaci, szczególniej w  do­
brym humorze powracającym z Łęczycy różne 
psoty w yrządzał i figle p ła ta ł. #*)'

Pamiętnym jest zamek Łęczycki z wielu 
zdarzeń historycznych. Podczas zamieszek k ra ­
jow ych, by ł on nieraz schronieniem i obrona 
xiążąt wojujących z sobą. Roku 1409 naradzał 
się w’ nim W ładysław  Jagiełło  z reprezentantami 
narodu o sposobach ukrócenia dumy i zuchwa­
łości krzyżaków, a wr 45 la t potem za K azi­
mierza IV". Jagiellończyka uchwalono wyprawie­
nie posiłków' na pomoc Presom przeciw- temuż 
zakonowi. Stanisław' Karuków ski, Prymas k ró -

**) W i e l e  pow ieśc i  u t r z y m u je  się o n i m  p o m i ę -  
d ź y  l u d e m  o k o l i c z n y m ,  a p o m y r l z y " i i m e m i  i  u :  
X ią ’z p e w i e n  z Ł ę c s y r y ,  z a p r o s z o n y  do  p o b l isk ie j ,  wio-
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res twa, zw oła ł tu  także sejm w  czasie wyjazdu 
Zygmunta III. do Szwecyi, dla oJbmyślenia po­
siłków , z powodu zbliżania się licznego wojska 
tureckiego na Podole; Podczas wojen szwedz­
kich, zgromił tu Jan Kazimierz (1656) najezdni- 
ków, i lubo do zamku się schronili, na łaskę kró­
lewska poddać się byli zmuszeni, i czego wtedy 
dokonać nie mogli, uskutecznili za panowania 
Augusta II. (1705), spaliwszy bowiem miasto, 
zburzyli zamek, i od tego czasu w  gruzach leży.

Maelstrom w Norwegii.

W ir morski, Maelstrom zwany, znajduje sio 
nad brzegami Norwegii blisko wyspy Moskoe: 
jego gwałtowność^ zależy od ubyw ania i przy­
bywania morza. Głębokość wynosi 40 sążni, a 
w  czasie ubywania m orza, z tak ą  sroży sio 
wściekłością, że przy nim niczem są najokro-

ski na obiad, przy odmawianiu pacierzy kapłmńkicli 
porannych, zarazem odbyt i nieszporne, w mniemaniu 
ze zapewne nie będzie miał sposobności takowe w 
przeznaczonym czasie odprawić. 'Jadąc groblą przez 
biota napotyka wieśniaka z- nibaszutumnu;, który e;o 
pozdrawia w ten sposób j , , dobry wieczór, Xięże)“  
zdziwiony pleban odpowiada t  ,(a wszakże to nic wie- 
szór, lecz dopiero rano .“  Na to wieśniak z szyder- 
skim uśmiechem ;; , ,mnsi być wieczór,  kiedy już po 
nieszporach/ 1 Przelękniony xiądz tą mową, poznał z 
kim roznuwiał i przeżegnawszy s:ę, pojeździć kaził. 
J»ył to Boruta w  postaci witśuiaka*.

pniejsze wmdospady. Jeżeli do tego burza jeszcze 
na morzu powitanie, natenczas poehwryca okręty 
o 7 mil odległe. W  roku 1645 tak  huczał, f  
k ip ia ł straszliwie, że na wyspie Moskoe domy 
drżały, i dachówki z nich spadały. Jego g w a ł ­
towności wieloryby nawet i inne potwory mor­
skie oprzeć się nie mogą. Raz niedźw iedź chciał 
z Lofoden do Moskoe przepłynąć, dla złapania 
tamże pasących się owiec; lecz prąd go por­
w a ł:  słyszano go długo ryczącego, usiłującego- 
napróżno oprzeć się wirowi, "który go z sobą 
unosił. Szczątki okrętów w tym wirze zatopio­
nych, znajdowano nieraz na brzegu morza, gdzie 
je  potem bałwany wyrzuciły, wszystko na miaz­
gę praw ie potłuczone i potrzaskane, zkąd w7i- 
dać, że grunt tego w iru składa się zapewne z 
ostrych skał. Podróżni opisują następujący przy-- 
padek, który się tutaj' w ydarzył r W ia tr usta­
w a ł coraz bardziej, i wkrótce zupełna nastąpiła 
cisza: w tem usłyszano w  odległości słabe brzę­
czenie, jak ie  roje pszczół wydawać zw ykły. 
Na okręcie powszechne panowało milczenie, każ­
dy zatrzym ał w sobie oddech, aby- się przeko­
nać, .co by to by ł za odgłos: „ T o  w i r  M o s k o e ^  
zaw ołał sternik. —  W ir M o s k o e !  powtórzyła 
strwożona załoga okrętow a.

Dalej do masztów ! odezwał się głos pioru­
nujący kapitana —  rozwinąć żagle, dalej do robo­
ty, nie masz i chw ili do stracenia. Łoskot na okrę­
cie zagłuszył szum dalekiego w iru ; lecz wkrótce 
się uciszono- N iestety! ciężkie płótno rozw ijać



s ie  n ie c h c ia ło ,  n a jm n ie j s z y  w i e t r z y k  n ie  m ie s z a ł  
s p o k o jn e j  m o rz a  p ł a s z c z y z n y .  T a k  w ię c  z n i k n ą ł  
o s ta tn i  p r o m y k  n a d z ie i .  Ż e g la r z e  s p o g lą d a l i  na  
s ie b ie  z  p o n u r ą  r o z p a c z ą ,  i t e ra z  s ły sz e l i  j u z  z 
o k r o p n a  p e w n o ś c i ą  s z u m  i b u k  s t r a s z l iw e g o  w i ru ,  
a  g r o ź n e  s k a ł y  w  L o fo d o n  j u ż  s ię  z  p r a w e j  
s t r o n y  p o k a z y w a ć  z a c z ę ły .  W s z y s c y  j u z  byli  
p e w n i ,  że  o k r ę t  od  p r ą d u  p o r w a n y ,  z a n u r z y  s ię
w  b e z d e n n e j  p r z e p a ś c i :  z w o l n a  zb  i za ł  s ię  s t a te k ,  
a  p e w n o ś ć  n iec h y b n e j  śm ierc i  co c h w i l a  w  o k r n -  
o i i ie jsze j  m a l o w a ł a  s ię  p o s tac i .  Z  p o c z ą tk u  m a j ­
t k o w i e  s p o g lą d a l i  j e d e n  n a  d ru g ie g o  s m u tn y m  
w z r o k i e m :  lećz  g d y  h u k  w i r u  co raz  m o cn ie j  s ł y ­
sz e ć  s ie  d a w a ł ,  r o z p ie r z c h n ę l i  s ię  po  c a ły m  o k rę c ie .

D z ień ,  b y ł  p o g o d n y ,  s ło ń c e  ś w ie c i ł o  w s p a n ia le  
n a  j a s n y m  w i d n o k r ę g u :  b a ł w a n y  b ł y s z c z a ł y  j a k  
s r e b r o ,  a  b i a ł e  p ió ra  m o rsk ie g o  p t a s t w a ,  b a rd z ie j  
j e szcze  w z r o k  r a z i ł y .  W y s p a  M o s k o e  tuz  p r z e d  
n im i  l e ż a ł a ,  z a p r a s z a j ą c  n ie ja k o  do  s i e b ie ;  a le  
o k r ę t  n ie  m ó g ł  s ię  z b l i ż y ć  do b r z e g u :  p r ą d  g w a ł ­
t o w n y  n ie  d o z w a l a ł  an i  n a  c h w i l ę  s p o c z y n k u .

Ń a ° l e  s ły s z e ć  s ię  d a ło  w  n ie ja k ie j  o d leg ło śc i  
o d  o k r ę tu  s t r a s z l iw e  r y c z e n ie ,  j a k  g d y b y  p o t w ó r  
j a k i  m o rsk i  o s ta tn ie  w y d a w a ł  z  s ieb ie  t o n y ;  a  
o d y  ci n a  o k re c ie ,  co j e s z c z e  s ły s z e ć  i  p a t r z e ć  
n io ° l i ,  sp o j rz e l i  w  tę  s t r o n ę ,  c h c ą c  s ię  d o w i e ­
d z ie ć ,  c oby  to  b y ł o ,  u j r z e l i  o g r o m n e g o  w ie lo r y b a ,  
w a lc z ą c e g o  z p r ą d e m :  s i ln y m  o g o n e m  b i ł  on
p o w ie r z c h n ią  w o d y ,  t a k ,  ż e  t a  w y s o k o  p r y s k a ł a ,  
n a p r ó ż n o  u s i łu ją c  u n i k n ą ć  n i e c h y b n e j  śm ierc i .  
G w  a ł tó w  ne m o rza  b a ł w  a n y  p o k o n a ły  n a k o n ie c  s ła b y  
je  o-o o p ó r ,  i w  i c h  oczac l i  z a n u r z y ł  s ię  w  p r z e -  
p a l c i ,  i z o s t a ł  n a  d r o b n e  k a w a ł k i  r o z s z a r p a n y .  
O k r ę t  p ę d z i ł  t a k ż e  co raz  p r ę d z e j  w  toż  sam o  
m ie j s c e :  'w ś c i e k ł e  b a ł w a n y ,  z a c z ę ły  o k o ło  n ie ­
g o  sy c z e ć  i k i p i e ć ,  p r z e w r a c a ć  s ię  i p ie n ie :  
ju ż  sio  m ia ł  z a n u r z y ć  . . .  w p a d ł  n a k o n ie c  w  ten 
w i r  s t r a s z l i w y ,  o k r ę c i ł  s ię  n a o k o ł o :  m a j t k o ­
w i e  c zep ią  s ię  b e l e k ,  c h w y t a j ą  s ię  j e d e n  d r u ­
g ie g o ,  a b y ' s t a ć 'm o c n i e j ;  j u ż  n a c h y lo n y  w  w o d z ie  
sin z a n u r z a ,  a  k r z y k  r o z p a c z y  w z n o s i  s ię  k u  n ie ­
b u .  W i r  s t r a s z l i w y  ł a k o m ą  p a s z c z ą  w s z y s tk o  
p o c h ł o n ą ł / 4

R elacja  naocznego świadka i t. d.
(C iąg  d a lsz y ,)

G d y  ten  s tós  j u ż  b y ł  w y s t a w i o n y ,  s p r o w a ­
d z i ł  dz iedz ic  d w ó c h  k a t ó w ,  t r z e c h  sę d z ió w  z 
G r a b o w a ,  (g d y  ż w te n c z a s  k a ż d e  n iem a l  m ia s t e c z k o  
m ia ł o  p r a w o  m ie c z a ) ,  i t r z e c h  x ię ż y  z a k o n n i k ó w ,  
d l a  d y s p o n o w a n ia  s k a z a n y c h  n a  śm ierć  c za ro w n ic .

B l i s k o  s p ic h le r z a ,  b y ł  d o m ,  k o p c e m  z w a n y ,  
n a o k o ło  o b la n y  w o d ą :  m ie s z k a ł  w  n im  p o d s t a -  
ro śc i .  S y n  j e g o ,  p r z y s z e d ł s z y  po  p o ł u d n iu  do 
s z k o ł y ,  p o w i e d z i a ł  mi,  że  ojciec ju t ro  m u s i  s ię  
w y p r o w a d z i ć  z e  s w e g o  m ie s z k a n i a ,  g d y ż  tam  
b e d ą  w  n ocy  n a  t o r tu r a c h  c za ró w  nice  c ią g n ą ć  ; d o ­
d a j ą c ,  ż e  n ik t  p r z y to m n y m  b y ć  n ie  m o ż e ,  p ró c z  
s ę d z i ó w  i k a t ó w /  C a łą  p o c  sp a ć  n ie  m o g łe ip ,

p r z e m y ś l a j ą c ,  j a k b y  s ię  t a m  d o s ta ć .  N a z a ju t r z  
w s t a w s z y  ra n o ,  z ja d ł e m  ś n i a d a n i e ,  w z i ą ł e m  u k r a d ­
k ie m  w  k ie s z e ń  k a w a ł  c l i leb a  z  m a s łe m ,  e le m e n ­
t a r z  p o d  r ę k ę ,  u d a ją c ,  ż e  i d ę  do  s z k o ł y ;  a  j a  
p o b ie g łe m  p ro s to  n a  k o p iec ,  g d z ie  j u ż  rz e c z y  
p o d s ta ro śc ie g o  w y n o s z o n o .  G d y  j u ż  n i k o g o  w  
d o m u  n ie  b y ł o ,  w s z e d ł e m  do  izbyr, i u l o k o w a łe m  
sin na  p r z y p ie c k u ,  z k ą d  n ie  b ę d ą c  w i d z i a n y ,  m o ­
g ł e m  s ię  d o k ł a d n i e  w s z y s tk i e m u  p r z y p a t r z y ć .  
P r z y s z e d ł  p o d s ta ro śc i  i d w ó c h  l u d z i ,  ci u p r z ą ­
tn ę l i ,  a  p o tem  w y s z e d ł s z y  z a m k n ę l i  izbę.^ B ę d ą e  
sa m  j e d e n ,  j u ż e m  z e  s t r a c h u  c h c i a ł  w o ł a ć  o k n e m ,  
a b y  m n ie  w y p u s z c z o n o ;  a le  c h ę ć  w id z e n ia  n o ­
w o ś c i  p r z e m o g ła .  B y ł o  to p r z e d  p o łu d n ie m  : z  
n u d ó w  i b o ja ź n i  u s n ą ł e m .  M u s ia ł e m  sp a ć  d o sy ć  
d ł u g o ;  bo  g d y m  s ię '  o b u d z i ł ,  j u ż  s ł o ń c e  z a c h o ­
d z i ł o :  s p o j r z a w s z y  n a  i z b ę ,  z o b a c z y łe m  s tó ł  p o d  
o k n e m ,  t r z y  s tó lk i ,  n a  s to le  p a p ie r ,  p i ó r a  i k a ­
ł a m a r z ,  l i c h t a r z e  z ś w ie c a m i ,  b u t e l  w ó d k i  i 
k i I k  a  k i  e 1 i s z  k  ó w .  N ie  d ł u g o  p o tem  c z te rech  
lu d z i  p rz y n io s ło  n a  n o s z a c h  k lo c  w i e lk i ,  z ż e l a ­
z n y m  p a l ą g i e m .  W s z e d ł  z a  n im i  k a t ,  z a c z ą ł  
l a s k ą  w sufic ie  w  j e d n ę  d e s k ę  p u k a ć ,  po czem  z a ­
r a z  u s ł y s z a ł e m  m o cn y  h u k  n a  g ó r z e :  w y r ą b a n o  
z n a c z n y  o t w ó r ,  sp u s zc zo n o  nim  k o ł o  m a ł e .  od  
w o z a ,  u  k tó r e g o  w i s i a ł y  dyva p o w r o z y .  P o  z a ­
c h o d z ie  s ło ń c a ,  w e s z ł o  d w ó c h  l u d z i :  j e d e n  p r z y ­
n ió s ł  k i l k a  k a w a ł k ó w  ta rc ie ,  a  d r u g i  ś w ie c ę  z a ­
p a lo n ą .  T e m i  ta rc ic a m i  z a b i to  o k n a ,  św ie c e  n a  
s to le  z a p a l o n o :  w e s z l i  s ę d z i o w i e ;  u s ied li  n a  s to i ­
k a c h ,  a  pos i l i rv szy  s ię  g o r z a ł k ą ,  k a z a l i  p r z y ­
p r o w a d z i ć  c z a r o w n ic ą .  W y s z e d ł  k a t ,  i n ie  d łu g o  
c z te re j  p o m o cn ic y  n a  t y c h ż e  sa m y c h  n o s z a c h  p r z y ­
n ieś li  k o b ie tę .  T u ta j  je d e n  s ę d z ia  z a c z ą ł  s ię  p y ­
tać ,  lecz  o  c o ?  n ie  w i e m ,  g d y ż  już  b y łe m  z e  s t r a ­
c h u  n a  p ó ł  u m a r ł y  M i a ła  o n a  n o g i  i r ę c e  w  t y ł  
z w i ą z a n e .  Z  r o z k a z u  s ę d z ie g o  o b n a ż y l i  j ą  z u ­
p e łn i e ,  p o s t a w i i i  n a  ocvym  p n i u : t r z y m a l i  j ą
o p r a w c y ,  g d y ż  d la  s ł a b o śc i  s a m a  s tać  n ie  m o g ł a :  
n og i  p o d  p a ł ą g  p o d ł o ż y w s z y ,  p o w r o z e m  p r z y m o ­
c o w a l i .  D o  r ą k  w  t y ł  s k r ę p o w a n y c h  p r z y w i ą z a ­
no p o w r ó z  od k o ł a  w i s z ą c y ,  n a  p lec y  w ło ż o n o  
s z p ą g ę ,  p o d o b n ą  do  g r a b i  z  ż e ła z n e m i  z ę b a m i ,  k tó re  
w  c ia ło  w c h o d z i ł y ;  tę  p rz y tw  ie rd z o n o  t a k ż e  c ie n -  
k iem i  p o w r o z a m i  n a  k r z y ż  p rz e z  p ie r s i  o p a s a n e -  
m i,  a  ic h  k o ń c e  z  t y ł u  do  o w y c h  od  k o ła  p o w r o ­
z ó w  p r z y w i ą z a l i .  G d y  to o k r o p n e  p r z y g o t o w a -  

1 n ie  s k o ń c z o n o ,  sę d z ia  z n o w u  j e j  z a d a w a ł  p y ta n ia .  
C z y  o d p o w i e d z i a ł a  c o  lu b  n ie ,  t a k ż e  j u ż  tego  
nie p a m ię ta m .  W t e m  k a t  z a w o ł a ł  na  o p r a w ­
c ó w  n a  g ó rz e  b ę d ą c y c h :  o b r a c a j  k o ł o !  P o ­
w ro z y  o b w i j a ł y  s ię  o k o ło  w a l c a ,  ręce  w  ty ł  u n o ­
szo n e ,  p o c ia g a ty  z a  s o b ą  o w e  p o s t ro n k i  o d  ż e la ­
z n y c h  g r a b i ,  k t ó r y c h  z ę b y  w c h o d z i ł y  w  p lecy .  
K r e w  s ię  z a c z ę ł a  d o b y w a ć ;  k o śc i  w  ra m io n a c h  
t rze sz cz eć ,  k u w e t a  o k r o p n ie  j ę k  l a ]  J a  p r z e r a ­
ż o n y  n ig d y  n ie  w i d z i a n ą  m ę c z a r n i ą ,  k r z y k n ą ł e m  
ze s t r a c h u  n a  p r z y p ie c k u .  Ł a t w o  sob ie  w y s t a ­
w isz ,  ł a s k a w y  c z y t e ln ik u ,  w  j a k i e m  b y łe m  p o ło ­
żen iu ,  g d y  m n ie  d w a j  o p r a w c y  zac zę l i  s z u k a ć ,  a 
z n a l a z ł s z y ,  ś c ią g a l i  z  p r z y p i e c k a :  my s ia le m ,  że
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mnie na śmierć prowadzą. W ziąw szy ninie na 
barki, w ynieśli z izby dosyć daleko od lego do­
mu, i położyli na ziemi. W iecej może jak go­
dzinę odpoczywałem na tein miejscu z przelę- 
knienia, niżem przyszedt do sil. Gdym już pó­
źno w  noc powrócił, rodzice moi jeszcze nie spali, 
i byli o mnie w  największej niespokojnosci, nie 
wiedząc, gdziem się podział. Opowiedziałem iin, 
com w idział: odstąpi! ich przesąd, a matka rze­
wnie zapłakała. Tym sposobem wszystkie ko­
biety na tortury brano i męczono: nazajutrz po 
tych mękach trzy z nich umarty, żywych zosta­
ło  się jedenaście. Dziedzic pełniący urząd w iel­
kiego inkwizytora, przyspieszając exekucya, przy­
sposobił czterech fornali wdrabiach, jakich podczas 
żniw  używają. Po południu może o godzinie trze­
ciej te fornalki zajechały przed spichrz, i na te 
w ozy pakowano kobiety w  beczkach: na trzy 
w ozy żyw e, a na czwarty umarłe także w  becz­
kach. Na każdym wozie przy żyw ych siedział 
xiadz zakonnik, odprowadzając je  aż na plac 
.exekucyi. Tu oprawcy w ydobywali z beczki 
skrępowane kobiety, uchwyciwszy pod pachy 
wciągali po drabinach na stós, na którym stał 
już kat jeden z czterma pomocnikami: ci ode- 
biaw szy kobietę, k ładli ją twarzą ku ziemi, i 
klockami wyżej opisanemi przyciskali kark i nogi: 
poczem owemi beczkami stós obstawili. Trzem 
kobietom zmarłym na klocku głow y poucinano, a 
potem w jednym dole już na to wykopanym, 
ciała ich wraz z głowam i złożono.

Stało w iele ludzi z pochodniami, przeznaczo­
nych do zapalenia stosu: sędziowie byli takie
przytomni, ale już bez flaszki. Jeden z nich za­
w o ła ł: z a p a l a j  p o c h o d n i e !  Co gdy nastą­
piło, kaci ustawili owych ludzi z pochodniami 
około stósu Sędzia krzyknął straszliwym g ło ­
sem: p a l ,  i wkrótce stós cały stanął w p ło ­
mieniach. Tu kat jeden przyniósł w chustce ja­
kieś słojki drewniane, i kilka k s i ą ż e k ,  i wrzu­
cał w ogień. Gdy dym zaczął dusić, słychać 
było jęk niewinnych ofiar, jak z pod ziemi pod­
noszący się ku obłokom. Zgromadzony lud, któ­
rego było do kilku tysięcy, wtenczas dopiero po­
budzony do litości, zaczął się oburzać na dzie­
dzica, przytomnego na koniu; ten widząc zży­
manie sie i pogróżki tłumu, spiesznie się oddalił. 
Stós całą noc się palił. Poczem dopiero zmar­
łych  3 kobiet ciała przysypano ziemią.

N ie daleko tego miejsca stały trzy slupy, 
wkopane w  ziem ię, z żelaznemi obręczami. Po 
trzech kobietach umęczonych zostały trzy córki, 
około 15 lub 16 lat mające. Te także następu 
jacej nocy po spaleniu .ich  m atek, na plac 
exekucyi. zaprowadzono: tam sędzia przeczy­
ta ł im dekret: „że  będąc córkami czarownic,
musiały się już nauczyć lej djabelskiej sztuki, i  
dusze sw e czartom zapisać; aby się więc w y­
rzekły wspólnictwa z djabłami, inają być u slu­
pów rózgami smagane.*4 Poczem oprawcy obna­
ży li je po pas, każdą przywiązali do osobnego

I słupa, ręce i  nogi do owych obręczy, i tak je po 
| gołych plecach rózgami bito. Jedna z nich w  

kilka dni potc-m umarła. Wuj mój powrócił z 
W arszawy, lecz niestety I zapóźno: już było po 
exekucyi.

(Przyczyny w  następującym Numerze.)

Boromeusz SVierzawski.

Jeśli prawda, że każda z sztuk nadobnych, 
czyli imaginacyjnych, podług rozmaitej miejsco­
wości, niejaką szczególną barwę przybiera; jakże 
daleko bardziej wydawać się musi ta cecha ro­
dzinna w' sztuce dramatycznej, wystawującej ży ­
jących ludzi przywary, przesądy, i śm ieszności. 
W  każdym też kraju, okazali się uzdolnieni z 
natury A rtyści, którzy tę łizyognomią narodu 
swego uchwycić umieli, i stali się, iż tak rzekę, 
p r o t o t y p e m ,  czyli p i e r w  a r y s e m  miejscowej 
narodowości. Takim to pierw ory sem był na sce­
nie polskiej S w ie  rz a w  s k i ,  i gdziekolwiek się  
przed narodową publicznością okazał, uderzały t 
zachwycały w idzów  owa szezero-polska posta­
wa, owe giesta, ów chód, ów sposób tłumacze­
nia się dawnych Polaków, od których już s ię  
część narodu była. oddaliła, ale którą jeszcze  
wszyscy natenczas oceniać umieli. Takiego czło­
wieka biografia nie może być obojętną dla czy­
telników naszych; a tym chętniej ją tu udziela­
my, że się z ogólnemi wydarzeniami kraju w iąże, 
i ze niektóre charakterystyczne zawiera rysy- 
Wyczerpaliśmy je z dziejów teatru polskiego przez- 
W ojcieclia B o g u s ł a w s k i e g o  skreślonych.

Karol Boromeusz Swierzuwski urodził się w  
Poznaniu roku 173J, a zatem jeszcze za pano­
wania Augusta U . Ówczesnej szlachty Polskiej 
zw yczajem , odbył najprzód szkoły  u X N . Jezui­
tów , i to ty Iko w  niższych kłassach, a następnie 
udał się do tak nazwanej P a l e s  t r y ,  gdzie dla 
przygotowania się do prawnego zawodu pod 
okiem R e g e n t a ,  młodzież przepisyw ała w ielo­
rakie akta sąd ow e, i tym sposobem sama je  
k o n e y p o w a ć .  uczyła się. W szelako gdy dla 
nadto małej znajomości ła c in y , nie m ógł się 
w y kierować na P a t r o n a ,  nie zostawało mu, jak  
przystać za W oźnego. —  Do tej zaś, aczkol­
w iek  podrzędnej funkcji, doskonale zdaw ał się- 
usposobiony. Postać zuchowata, głos donośny, 
do w yw oływ ania spraw w ielce go za leca ły; a 
krotofllny humor, którym od natury był obda­
rzony, dziwnie miłym go czynił pubiłcznpści są­
dowej w  czasie wstępów.. Zręczniejszym jeszcze  
się okazyw ał w  owym  nąjiriidniejszem działa­
niu woźnego-, to jest w  zanoszeniu pozwów’ są­
dowych :. wśród panującej natenczas w  Polsce' 
anarchii arystokratycznej, w ręczenie takowego- 
aktu, w ielk ie ściągało niebezpieczeństwo na od­
daw cę; i je ś li nie postradał życia, przynajmniej 
na sromotne w ystaw ia ł się obicie ze strony za- 
pozwauego. D ziś niemamy już wyobrażenia o
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podobnej zniewadze sługi rządowego, ale takie 
byty  rubasznych przodków naszych zwyczaje. 
Potrzebował zatem woźny w ielkiej zręczności, 
aby niepostrzeżony, potralił wkraść się do w ska­
zanego mieszkania, zostawić tam pismo gdzie­
kolwiek, czy na oknie, czy na stole, czy na ła ­
w ie, cichaczem wynieść się co prędzej, a potem 
uwiadomiwszy kogokolwiek z sąsiedzkich mie­
szkańców', w'raz z świadkiem stanąć przed Re­
gentem kancellaryi, i uczynić zeznanie de  f a c t o .  
W  przeciągu kilku la t podobnego urzędowania 
umiał nasz Boromeusz najpomyślniej zawsze takie 
odbywać e x k u r s y e ,  i wtenczas naw et, kiedy 
w padał w  ręce strony przeciw nej, umiał jeszcze 
zyskać je j przychylność przez krotofilne d y k -  
t e r y i k i  i satyryczne wyśmianie tych w łaśnie 
osób, wr których działał imieniu. Powszechną 
ju ż  sobie by ł zjednał sław ę w sw oim zaw odzie, 
gdy jedną raza wplątanie go w  sprawę krim i- 
oaiiią, przerwało ten tok jego życia i na inny 
tryb zwróciło. Zamilcza biograf S w i e r z a w -  
s k i e g o ,  jak ie  to było przewinienie, ale musiało 
być ważne, bo na osadzonego z rozkazu M a g ­
d e b u r g i .  Poznańskiej wr samej wieży ratuszo­
wej, wkrótce krw aw y m iał wypaść w yrok. —

Postanow ił natychmiast ratow ać się ucieczką. 
Upatrzywszy noc ciemną, wycisnął się okienkiem 
z  wieży, skoczył na dach ratuszowy, po nim 
spuścił się aż do gzymsów', ztamtąd rzucił sie 
odważnie ku stronie na boczną ulicę wychodzą­
c ą , w łaśnie na daszek nad krandkiem  wznie­
siony. Na nieszczęście nie mógł sie na nim 
utrzymać, spadł na bruk i złam ał dw a palce u 
lew ej ręki, które lubo później wygojone, nigdy 
już  zginać sie nie mogły. Mimo gwałtownego 
bólu, musiał ja k  najprędzej dalej umykać, a zna­
jąc  doskonale wszystkich murów wycieczki, w y­
szedł z miasta, i bez odpoczynku jeszcze k ilka 
mil ubiegłszy, gdy już dnieć zaczynało, schronił 
się wr stawr, wysoką trzciną zarosły, i tam bez 
posiłku dw a dni przepędził. Przetrw aw szy pier­

wsze chwile, w  których sądził, że jeszcze 
mógł być ścigany, znowu się wr drogę pu­
ścił, i wkrótce już b y ł za granicą W oje­
wództwa. Podług ówczesnych zwycza­
jów  w ładza sądowa jednego miasta, roz­
ciągała się tylko do jego okręgu, za który 
dostawszy się winowajca, mógł długo z 
bezpieczeństwem w' drugiem W ojewództwie 
przebywać, dopóki od najwyższej w ładzy 
W' kraju, rozkaz imania go nie wyszedł. 
Znający doskonale prawo, którego sam przez 
d ługi czas b y ł wykonywaczent, Swierzaw- 
sk i odetchnął z bojaźni, ale nie ufając na 

dal losowi, opatrzywszy złamane palce, za po­
mocą znających go obywateli, pospieszył natych­
miast do stołecznego miasta W arszaw y. —  Tam 
ju ż  zupełnie był bezpieczny ; bo nieznano w  niej 
żadnego gatunku ściślejszej policyi, nikogo nie 
badano, czeni je s t ,  i zkąd idzie? a osobistej 
wolności nikogo bez przekonania naruszać nie 
godziło się.

Było to w  roku 1764, to jest zaraz po w stę­
pie na tron S t a n i s ł a w a  A u g u s ta .  Nowa E ra 
otw ierała się dla dworu, stolicy i k raju . Po 
dw óch obcego rodu władzcach, król rodak, król 
miłośnik nauk i narodowej oświaty, przewodni­
czył Polakom. Co tylko wykształcenie publicz­
ne popierać, narodowi cechę polerowności nada­
w ać mogło, to wszystko stawało się przedmio­
tem uwagi i troskliwej nowego dworu pieczoło­
witości. Postrzeżono się z zadńmieniem, że sama 
jedna pomiędzy stolicami Europy W arszaw a, nie 
m iała jeszcze teatru narodowego, i natychmiast 
utworzyć gó postanowiono. Zbierano na ten ko­
niec ze wszech stron zdolne w tym względzie 
subjekta. Jednych dostarczał już  istniejący w  Ry­
dzynie teatr xiecia A u g u s t a  S u ł k o w s k i e g o ,  
gorliwego sztuki scenicznej opiekuna, innych, roz­
rzucone po kraju  wielorakich magnatów dwory.

(Koniec nastąpi.)

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t e r a  w L e s z n i e .  (Reć, Cieckaiiski).


